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... Mówi pan , że pła kał na 

moi ch sztukach„. A przecież 

nie p to je pisałem . Chcia ­

ł em czegoś innego. Chciałem 

tylk o u czciwie powiedzieć 

ludziom: spójrzcie na siebi.?, 

i;:opatrzcie, j "1k m arn ie, jak 

nudnie żyjecie! Czegóż tu 

płak ać ? 

(Czechow do litera­
ta Sierehrow a). 



ZYCIE W PYT AJNIKACII 

l"' z i e c i ń s t w o. 

Kogo Pan Bóg dał: syna czy córkę? K iedy r hrzcin y? 
Tęgi ch łopak! Nian iu , nie upuść go! J uż ząbkuj e~ 
Zabierzcie tego kota, bo go podrapie! Pociągn ij 
wujaszka za wąsy ! Dziad c ię zabierze! O , to juz 
chodzi'/ Weźcie go stąd: j es t n iegr zeczny! Narobił 
panu ! Spij bąku ! n j uż m ów i? Co za radość! 

mało go dorożka n ie przej ech a ła ! Nie stój w 
przeciągu ! W i yd dop rc wdy, czy można bić ta k ie 
maleństwo? Nie becz! Daj mi pie rniczk ! 

I' a c h o 1 ę c t w o. 

hoć no tu , dostan iesz wały ! Gdzieżeś to sobie 
nos rozbi ł ? Nie męcz m a tki ! Czyta j ! Nie um iesz? 
Marsz do kąta ! Pałka! N ie paku j gwoźdz i do k ie­
szeni! Dlaczego n ie s ł uch asz m a musi? Te d1: pr zy­
zwoicie! ie d ł u b w nosi 1 11oś ty uderzył Mitic;? 
Zadeklamu j bajeczkę Krylow a ! J a k je t od tego 
m ianownik li czby m nogiej? D da j i odejm ij ! ~zas 

spać ! On się t ylko tak przy gośc i a ch po pisu je! 
Kłamiesz! czesz się ! Precz od . to łu ! Ju::e: podarł 
buty? Wstyd , żeby taki duży chłop i c bec·rn ł ! Zno­
wu palka? J eśli będziesz palił, wyrzucę cię z dom u ! 
Ja k je t stopień najwyższy od fa cilis? Kto wypi ł 
to wino? Dzieci, na podwórze przyszedł małpiar z! 
Dlarzego. proszę pana, m ój syn zos a ł na drugi rok? 

M ł o d o ś c. 

Na wódkę m asz jeszcze .zas 1 Powiedz m i regułę 
następstwa czasów. Z a wcześn ie m ł odzieńcze, ni 

wcześnie. J , w twoim wieku nie słysza łem j szcze 
o takich r zeczach! Ukłony od Ninki ! Na tasza·' 
Zabierzmy się do Cezara! To ma być ut nsecu­
tivum? Niech panicz prze; t a n ie, bo ... pow iem tatu­
siowi! No, no .. . szelmutko ! B rawo, wąsy mi jui. 
rosną ! Nadine ma prześliczną szyjk ! ~ l eż papo , 
n iepodobna, żebym n ie mia ł na d robne w d a tk i! 
Daj papierosa! O, gdybyś wiedzi a ł jak i k ocha m! 
Poświęcę pani swoje w i r sze ! D aj i m nie s i ę Zn-
iągnąć! Nie cosi n us, tylk o s inus ! A gdzie ta ngens? 

Sot'lka ma b rzyd k ie nogi! Czy można pocałować? 
Wypijm y! H urra, m am maturę 1 P r o z.ę z pi sać na 
mój rachunek! P<Y.lYCZysz pan dwadzieśc i a pięt: 
rubli? Ojcze, ja się żenię' 

M i ędzy dwudz i es t y m a trzy ziestym 
r o k i em ż y c i a. 
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Pożycz mi sto rubli! Na jaki wydział? Do „Striel­
nej" i z powrotem! Bis , b is! Ile jestem winien? Co 
dziś grają w teatrze.? O, gdybyś pani wiedziała, 

I WYKRZYKNIKACll 

jak cię kocham ! Tak czy nie? Tak? O, moja naj­
słodsza ! Idź na zbity łeb! Kelner! Lubi pani kse­
res? Mario , proszę kwasu ogórkowego! Pożycz pan 
pięć rubli! Do „Salonu"' Panowie, dnieje! Puściłem 
Ją kantem! Pożycz pan fraka! Dubla w f.rodeczck' 
Do „Ja ru" chyba'1 DaJCie mi jakąś pracę , Z la ·ki 
wojej! Ależ z pana kawat leni<i! Kla nka np: dl . 

W łeb sobie palnę! A niech t wszyscy diabli! Pul 
diabli to pod le życie ' Zresztą ... zas lnnó\.vmy siv! 
Czy to Ly, Liz.o?Wsz.ystko skoi1czone, mamam ' Prze­
żyłem siebie' Wujaszku, d<ij mi posad.;! Ma l. nte 
kareta zajechała! Merci, mon oncle! Zsze;.1łem n·1 
psy'! Cha! Cha ' Proszę przepisać to pi~mu' Oż ni (· 
się? Pr:cen igd y 1 Niestety, jest męi.atką! Ekselencjo! 
Serge, przedstaw mnie swojej babci! Pani jest czc1-
rująca, księżno ! Pro. zę o fotel w drugim rzędzie! 

Między t rzydziestką pi ę ·. d z i es i ą l ką . 

Urwało się! Wakuje posada? Dziewięć bez atu! 
Siedem kier! Pan jest na ręku. volre 1>xcellence! 
.Ta mam otł uszczenie wątroby? Brednie! i\ ile ma 
posagu? Jak sic; poznamy, lo się pokochamy' 
Szczęść Boi:e młodej pane! Trudno. .i:ebym nie 
grał, duszko! Nieżyt żołądka? Syn czy córka . Wy­
kapany ojciec! Che, che, che! Wygrałem duszko. 
Do diabła , spłukałem ~ię znowu! Syn czy córka'! 
Wykapany ... ojciec! Zapewniam cię, że jej nie 
znam! Dosyć mam tej zazdrości ! Fanny, jedziemy! 
Bransoletę ? Szampana ! Winszujemy awansu! Co 
trzeba robić żeby, schudnąć? Ja mam być łysy? 
Syn czy córka? Karolinchen, wstawiłem się! DaJ 
buziaka, moja Niemcczko! Co, znowu ten drań sie­
dzi u mojej .i:ony? 

S lar oś ć . 

Jedziemy do wód? Idź za niego, moja córko! Głu­
pi? E, co tam. Tańczy kiepsko, ale nogi ma prze ­
śliczne! Sto rubl i za ... za pocałunek? Ach ty dia­
blątko! Che, che, che! Zjesz jarząbka, dziewczy­
neczko? Synu mój, jesteś„ . hum„. niemoralny! 
Zapominasz się smarkaczu! Pst! Pst! Kocham mu­
zykę' Sziam... sziam.. pana! Niosę cukierki dla 
wnucząt! Syn mój jest do rzeczy, ale j a w jego 
wieku - ho, ho! Emmeczko, i o tobie nie zapom­
n iałem w testamencie! Papc iu, podaruj zegarek! 
Puchlina wodna? Czy być może? ! Wieczne odpo­
czywanie! A rodzina czy rozpacza? Jednak do 
twarzy jej w tej żałobie ! Cześć twojej pamięci, 
zacny obywatelu! 

ANTONI CZECHOW 

3 



CZECHOW 

Mówi się, że każda epoka m a swoich bohaterów 
w literaturze. W końcu minionego stulecia spora 
część inteligencji rosyjskiej chqln ie w id;-.i:iła swój 
portret w tak zwanym boh:iterze pozytywnym Cz••­
u owa. Uwa:i:.•ino, że jes t to portret ochlebn~· . Posta­
cie, które obejmowano wspó lnym m ia nem „in tełi ­

f enta Czechowowskiego", wyróżniały sic; wśród 
otoczenia subtelnością swojej organ izacj i p ych icz·· 
nej wrażł 1wo•ci<1 sumienia i demokra tycznym św io.­
topoglącicm . Co prawda, byl · to jednocześ:l i e ludzie 
niepełnej wa11Lości, derplący n a n iedowład wol i 
i pragnień, beznadziejn ie zaplątan i w gm aL nm te 
mglistych ideałów oderw anych od ich prak yki ży­

riowej - ale to wszystko tł umaczono n iefortunną 

epoką. z. to, jako ofiary epoki, um"ieli on i rierp1ec, 
poddawać się losowi i ginąć w morzu trywialności 

z ogromnym wdzięk iem. 

Tal· odczywano nowele Czechowa , t a k wy~iaw iano 

i~t::o sztuki. O ile jednak w prozie zec howa czyt-ln ilc 
'11a wolną rękę. o tyl scenicme jego postacie zostały 
przez teatr skazane na los bohatersk i. Tradycje 
przedstawi;m ia irh tonacji liryk o-dramatycznej (a 

rnczej melodramatycznej) tak głęboko zakorzen i>~· 

si na scenie wi<ilowej , że bodaj ni sposóh ~ciagnąć 
}~ z pie<.le lału i sprowadzi(· na miejsce właściwe. 

l'<ajwiększe sł:.Jwy :iktorskie i reży:;erskie ui:_ czai;• 
i nadal użyczają im swego ta lentu, i.eby nie zblad~ 
ich urok i nie przygasła aureola nad ich czołem mę-
zeńskim ... 

Otóż Czechow nic zgodził s i ę nu wys.tawienie swo­
ich szluk jako dramatów i me odramatów. Z uporem 
nazywał je komediami i w polemicznym ferwor.le 
!JOSuwal się nawet do okre.Heń „wodewil" i „farsa". 
Fakt naprawdę zaskakujący, z którym trudno od r a­
zu · ię oswoić_ Komedie? A zmarnowane życie t rzech 
sióstr, a zgon Tuzenbacba? Owszem, są am również 

momenty zabawne, ~ą komiczne pos tacill, całosć 

.'ednak niewiele daje powodów do śmiechu. 'fflk'.1 
jest pierwsza reakcja każdego , kto się zżył z trady­
cyjną interpretacją sztuk zechowa. 

Widzom dzis iejszym, którzy potrafią śmiać: sic: na 
ponurych sztukach Ionesco, Becketta czy DUrrer. ­
n1atta , sprzeczność la nie wydnje się parauoksalna 

WSPÓŁCZE NY 

- sześćdziesiąt la t temu wydawała s ię wręcz absur-· 
em. Bo t eż Czechowowskie ujecie komizmt i d ra­
matyc: zn o ś ci jako nieroz erwa lnej ca łości jes t bar­
dziej dzisiejsze niż owoczesne. Zanadto vyprzedził 

swoją epokę i dla tego zos ta ł niezrozumiany. 

Pa rę lat temu żon a Czechow a, aktorka i\: ChA T-11 
Olga Kn ipper powiedziała z głębokim przekonaniem 
do Elsy Triolet: „Przecież Czechow nic a nic nie 
rozumiał ze swoich własnych sztuk:! " A Stani sławski 

zanotował w swoich wspomnieniach : 
„Czechow nie rozumia ł swoich sz tuk . Było C{l , co 

'0 zdumiewało najwięcej i z czym ż do śmierci p o­
god z i ć s i ę nie mógł - mianowici twierdzen ie, i~ 

j ego „Trz;, s iostry", jak też późn i ej szy „Wiśn iowy 

sad" to gł boki dram at rosyj ski ego ż. cia . Dyl szcze ­
t i e przeko n- ny, że t ai wesoła k om d ia, nien~al odec­
wil. Ni pam iętam , żeby bronił sw go st< nowisk:t 
w jaki ej ~ sprawie z tak im zap<il m , jak wó cz•1s, 
gdy n a po iedzeniu w t ea trze po raz pi cn szy us ły ­

sza ł t opimę o swojej sztuce". 
Tu l eży główne źródło n ieporozumień między Cze­

chowem a Mosk iewskim Teatrem Antystycznym. 
C zechow dost r zeg· ł , j a k skarłowa ci ały pro blemy 
i cha r aktery, i ukazywał , jak nawe t ci lepsi, ucz­
ciws i spośród inteligen cj i marnują w oje zd o l nośr i, 
zdra dz:'l ją włas ne zasad y, przeszk ad zają 7.yć sob ie 
i innym, n ud zą się i zanudza j ą nawzajem, jak n ie 
potrafi ą zdobyć s ię n a żad n trwalszy poryw i wzlot, 
bo re.fleksje i sta le dysputy o se nsie ży ia i ogólnej 
• zczęśl iwośc i za paręset la t sta ły się dl a n ic!1 n mia­
slką dz ia ł a nia. Malował ich losy z pewnym w pół ­
czuciem i wyrozumia łośc i ą, ale też z miażdż<1 cą ni -
k iedy ironią . Czyż ni e jes t żałosna ich n ieporadna 
krząt:m ina wokół n· jp rostszych zad,1 ń życiowych, 

jak ów sławetny jazd do Moskwy, o ktMym 1:.ita­
m i marzy ala r odz ina Prozorowów, a k t·:iry nigdy 
nie doszed ł do sku tk u? Ci, co upatrują l u sym bol 
pięknego, choć n ieziszczalnego m arzen ia , npominają, 
że zechow był realis tą : obdarzając swoich bohate­
rów tak im, a nie innym mar zeniem, wiedział d obrze, 
ż.e na p rzeszkodzio stały nie przeciwności losu nie do 
pokonania, lecz słabość pragnień i bezwład woli jego 
bohat erów. 
Ukazał swoich współczesnych tak, że nic t ·!ko 

można, ale wpros t n iepodobna nie odnaleź ... w n ich 
obrazów dzisiejszych. 

N T ALI A MODZELEWSKA 



„Trzy siostry" z r. 1901 

Moskiewski Teatr 

Artystyczny 

„Trzy siostry" z r. 1940, 

Moskiewski Teatr 

Artystyczny 



I SCE IZATORZY WSPÓŁCZEŚ I 

Re n e A 11 i o: .Jego punkt wyjścia jest z pozorn 

Lanalny. Idzie więc o to, by ukazać na scenic cały 

rozmiar tego banału, nie tylko przy pomocy rekwi­

zytów, ale także z pomocą aktorów. Błędne jest mo­

im zdaniem przekonanie, jakoby stosowanie środków 

inny<:h niż „tradycyjne·· oznaczało zdratl~ wobec 

autora . Wrc:cz przeciwnie, jest to poszukiwanie środ­

kow służen ia mu lepiej , aktualizowania go. 

Bor Y s Bob oczki n: Wys tawiając szh.kę Cze­

chowa, reżyser pragn ie powiedzieć coś istotnego nic 

tylko o życiu w dawnych zasach, lecz również o o­

bie samym, o ukr ytych prawdach naszego czasu. 

Tak ie podejście narzuca dekoracje, k tórych styl m niej 

lub bardziej odbiega od tradycyj n ych form . Wielkie 

osiągnięcia icmirowicza-Danczenk i i Stanis ławskie·· 

go z pewnością będą nadal wywierać ogromny wpływ 

na inscenizacje Czechowa na całym świecie. :'.llie- zna -­

o.y to jednak, że ostatnie słowo w •lej sprawie zosta­

ło powiedzian , że nic więcej n i można tu doda&. 

Poszukiwania i eksperymenty będą trwały nadal. Im 

L•ędą śmielsze - tym cenniejsze. 

• 
Je a n V i I ar: Najis totniejszą rzeczą jest, żeby 

dekoracja nie dominowała na scenie. Czechow pro­

testowa! za .lycia pr zeciw nadużywaniu dekoracji 

i efekrtów dźwiękowych , którym Stanisławski wyz­

naczał tak dużą rolę w in cenizacji. 

Co do mnie - domagam się pełnej swobody, za­

rów no w wypadku sztuki Czechowa, jak i utworu 

O TEATR?.F. CZECHOW 

ka/.dego innego pisarza. Każdy utalentowany reżyser 

i tak dostrzega jasno granice własnej swobody. Jm 

wyższego lotu jest utwór - tym bardziCJ sµych'.1 

reżysera do roli interpretatora, a nie twóri·y. 

STANISŁAW CAT-MACKIEWICZ O .. Tr.ZECl! 
SIOSTRACH" 

.„Przede wszystkim sztuki te sq nicslych . nie nie-

st:eniczne i bJ.-dne w ko1npozycJ·1·. \!Veź · -. my naJgors7.a 

zresztą, bo ,_Trzy siostry", Trzy cobiely mics.,..ka j;i 

prowincjonalnym mieście i wyją z nudów i lęsk · ­

noty, bo che sic; im mieszkać w Moskwi". le oto 

scena wypełnia się innymi postaciami, których nała­

zi tak wiele, ż powstaje literalny ścisk, wiec . tłum. 

pudelko ze stłoczonymi sardynkami. To tylko genial­

na reżyseria Stanisławskiego potrafiła odr6.::1 1ić jedn· 

postać tego śc i śniętego llumu od innej i n<tda ć: każdej 

przy pomocy odpowiedniego k<os tiumu i ch<Jrak tery-

7acj i odrębną osobowość . Caie to liczne towarzystwo 

nie robi n ic innego, tylko ziewa z nudy i wyj 

z nudy. 

fJ 



„T rzy siostry", szkic scenograficzny 

Mariana Bogusza 



STA !SŁAWSKI O CZECHOWIE 

... Po raz pierwszy od r.:<'~t1 . ·~·Ir zaczęliśmy gra·. 

ul wory Czechowa, premiera jego sztuki zbiegła sic 

z pobytem autora w Moskwie. To nasunęło nam 

rny.:ł, by uczcić ukochanego poct .„. Czechow opierał 

się. groził, że zostanie w domu . że nie przyjdzie do 

teatru. Ale pokusa była dla nas zbyt wielka i posta­

wiliśmy na swoim. Ponadto pierwsze przedstawieni 

wypadło w dniu imienin autora. 

Wyznaczony dzier\ był bliski, trzeba było pomyśle~ 

o uroczystości i o darach dla ·olenizan ta . bjechałem 

wszystkie antykwariaty w nadziei, że oś wynajde, 

lecz oprócz wspaniałego, muzealnego haftu nic wię­

cej nie znalazłem . W braku czegoś lepszego t rzeq<i 

h;; !o przystroić nim wieniec i t k g podać ... 

- Proszę pana, przecie;: to piękna rzecz, powinna 

<;ie; znaleźć w muzeum - wymawiał mi po j ubile -

uszu. 

ięc niech pan powie, co na leżało panu ofiaro­

\Vać - usprawiedliwiałem się . 

- Pułapkę na my zy - odpowiedział poważn i~ 

po namyśle. - Widz.i pan, myszy trzeba itępi: - i ro ­

zFśm i ał się wesoło . - Malarz Korowi n przys ła ł m i 

c.udowny prezent, cudowny! 

Co takiego? - zapytałem . 

Wędki. 

Inne podarki też mu się nie podoba ł y , a n iektóre 

na wet rozgniewały go. 

- Przecież . nie można ofiarowywać pisa rzowi 

Hebrnego pióra i starożytnego kałamarza ... 
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JERZY ANDnZEJEWSl I O ZECHOWIE 

. .. Tołstoja „Smicrć Iwana Il jicza" oraz „ "iecicka­
wa historia ' Czechowa po raz pierwszy przeczytani· 
w lym sąsiedztwie szczególnie intere ującym.„ Ob;i 
opowiadania relacjonują przeżyc i a człowiel<a, który 
w obliczu śmierci zdaje sobie sprawę . :':c przeżył 

swoje życic Iałszyi; ie i źle, i nic się już nie da 
~ tego, co było, naprawić ani uratować. Polemiczne 
intencje Czechow są cal iem oczywiste i jawne. 
Tołstojowski sędzia Iwan ll jicz rozpaczliwym krzy­
kiem broni się przed śmiercią przez kilka dni , alt> 
J;rzecież w ostatn iej eh\ ili dane mu jest zaznać 

uspokojenia, widzi bowiem w swoich ostatnich go­
d7inach światło. dzi<;k i tlóremu u 'wiadam1a sobie, 
:~ e śmierć: nie istnieje. U zechowa zupełnie inny 
obraz świata i losu człowieka : „ ... pewien ?asłużony 
profesor. Mikołaj Stiepanowicz taki to, radrn tajny 
i kawaler orderów„. w ciągu ostatnich dwudziesLt1 
pięciu - trzydziest lat nie było i nie ma w Rosji 
żadnego z wybitnych uczonych, z którym nie łaczy­
Iyby go zażyle związki " nie boi się smierci, wiem;>. 
że umierając nie będzię krzyczeć. W małym ' obskur-

ym prowincjono:ilnym hoteliku wielki uczony notu­
je: „W moim umiłowaniu nauki, w pragnieniu da l­
szego życia, w tym tkwien iu w cudzym łóżku i dążc-

111u do poznania samego siebie, we wszystkich m;; .S­
lach , uczuciach i poj<;ciach, które stwarzam sobie 
o wszystkim, brak czegoś uogóln iającego, co by ią ­

wło to wszystko w pewną ałość . Każde' uczucie 
i każda myśl istnieją we mnie z osobna, we wszy-
tkich tych obrazkach, które rysuje m i wyobraźni..i, 

nawet najwy trwalszy analityk nie znajdzie t.ego. 
co zwie się ogólną ideą , czyli bożyszczem żywego 

człowieka . A koro tego nie ma - to znaczy n ie me> 
nic.„ jestem pokonany. J eżeli tak, to nie warto myś ­

leć, nie warto rozprawiać. B<;dę siedzieć i miicz~1c 

czekać na to, co przyjdzie. „" Wolę te gorzkie wyzn<i­
nia od światła , które Iwanowi Iljiczowi pozwoliło 

spokojnie umrzeć. Po Dostojewskim najge11ialniejszy 
pisarz rosyjski, i chyba nie tylko rosyjs i. Tak, 
jak on myśleć - współcześn i jeszcze nie po trafi!i. 

1.1 
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1. I-Ienr)}ka Jędrzej wska 

2 . Jlali na Dobrowolska 

3. Afiro lawa Lombardo 



SYLWETKI O YCH KOSZALlŃSKI łI AKTO REK 

HALINA DOBROWOLSK A 

Szkołę dr · matyczną kończy w Bydgos'l:czy, gdzie 
eb iu tuje w „żo łnierzu kr ólowej Madagas:<aru" . Na ­

st<;pn ic przenos i s i ę do Bielska. Gra tu m . in . Anusie; 
w „Szkolq żon' ', Iza be!lQ w „Szk ole mężów'", Iarian­
m; w „Sw iętoszku " , V iolę w „Wieczorze trzech król i" , 
Kropeczkę w „S wier szczu ?a k omin m ", role tylu lo­
w w ,.Zab usi" i „Pann ie Mal iczewsk iej". r. 1962 
otrzym uje nagrodę artystyczną m iasta Bielska. 

J ej pierw sz· rolą w K oszalinie jest r ola Maszy 
w ,T r zech siostrach". 

UE RYKA .JĘDRZEJEWSK 

Ukoi1 czyla PaJistwową Wyższą Szkołę Teatraln<t 
w Warsrnwic w r. l!J52. Przez sześć lat !)racujc ;. 
Krystyną Skuszanką - w Opol u, a następni<' w No ­
WC'j Hucie. Gra Rachelę w „Weselu'', crołowe role 
w „Pociągu do Marsyli i" Gruszczyńskiego, w „Niem­
cach' '. w „Sztormie" Biełocerkowskiego (spektak~ 

dznaczony Nagrodą Państwową), w „Księżn i czc~ 

Turandot", w „Balladynie' ', E;dzie kreuje po· tać tytu­
łową . Wraz z teatrem Skuszanki bierze udział w goś­

cinnych występach w Paryżu . W r. 1959 przenosi się 
<Io Olsztyna . Kreuje tu m . in . role Blache w „Tram ­
waju zw<mym pożądan iem " i pani Frank w „Pami~­

tniku Anny Frank". króra przynosi jej wyróżnienie 

m. fcsliw;,Ju teatralnym w Torun iu. 
W Koszalmic debiutuje rolq Olgi w .,Trzech sio­

~trach". 

MIROSLA W A LOMBARDO 

W r. 19SO k::ńczy P WSTiF w Łodzi. Pracę f-ceniczn·1 
rozpoczyna w teatrach poznańsk ich. Gra m. in. An ie­
.c:- w „Slubach panieńskich", Aniutę w „Potędze 

c.iemnoly" , Laurę w „Kordianie", Julię w ,.Romeo 

i Julii ' '. Występuje także w teatrze Te ewi:zji, gdz ie 
kreuj e Mariannę w „Kaprysach Marianny··. 

W Koszalinie debiu tuje rolą Iriny w „Trz<·ch sio­
st rach". 



„Dwoje na huśtawce" 

Bałtycki Teatr Dramatyczny 

KRONIKA BTD KRONIKA BTD K RONIK A BTD 

Dwa następne spektakle .majdują si<; j uż w sta-

dium prób - „Teatr Klary Gazul" Merimeego w re-

iyser ii Jana Maciejowskiego i polska sztuka wspól -

czesna , „Sukces" Na talii Rclleczek, w r e:i. . Teresy 

Zukowskiej. Premiery obu sztuk odbędą się w listo-

padzie. 

Bałtycki Teatr Dramatyczny nawiązał przyjaciel­

skie stosunki ze Stadtliche BUhnen w Magdeburgu, 

mające na celu wzajemną wymianę doświadzczeń 

teatralnych. 

W dn. 13. IX. br. z okazji projekcji filmu „Ma.tka 

Joanna od Aniołów" odbyło się w kinie WDK spot­

kanie z aktorką naszego teatru, Marią Chwalibóg, 

która kreowała w tym filmie jedną z ról. 

Dn. 29. IX. br. w foyer Bałtyckiego Teatru Dra-

matycznege> została otwarta wystawa scenografii Ma-

riana Bogusza. Przygotowujemy dalsze podobne 

imprezy - m . in. wystawę malarską plastyków war-

szawskich i wys tawę malarstwa Mariana Bogusza. 

Z okazji Dnia Wojska Polskiego teatr nasl przygo-

tował mon taż okolicznościowy, wykonany parokrot · 

nie w Koszalinie i na terenie województwa koszaliń-

ski ego. 

n. 9. X. br. w Szkole nr 1 w Koszalinie odbył<• 

się spotkanie młodzieży z aktorem naszego teatru 

Józefem Skwarkiem. 

J!J 



AKTOROM POM G ALI 

KRAWCY : Stefan Rogala, Stanisław Szopi.'1ski, Ha­
lina Banach, T er esa Grzywińska ; FRYZJERKA: 
Zofia Woźniak; STOLARZE: Ignacy Walendowski, 
Czes ław Pruszyńsk i; ŚLUS RZ: Jerzy :Vleszyński · 

MALARZ: F'ranciszek Piątek; i [ODELATOR: Ta­
deusz Gościniak ; FARBTARK : Apolonia Kuźm i ń ­

ska ; TAPICER: Władysław Teodorowicz; SWlATŁO: 
Sta nisław Jeziorski ; AKUSTYKA: Jan Laskowsk i ; 
BRYGADIER SCENY: Bronisław S ~adkowski; KIE-

RO W I K TE HNICZN Y: Józef Karbowhk. 

c 

Program redaguje Dyrekcja Bałtyckiego Teatru Dra­
matyczn go im. Juliusza Stowackiego w Kosz alinie. 

Opr acowan ie liter ackie - Andrzej Falkiewicz 
Opracowa nie graf;czne - Marian Bogu z 
kład poligraficzny - J ózef Filasia k. 

Zród la tekstów: Antoni Czechow . „Opowiadania 
1880-83", Cz) telnik 1956; Na ta lia Modzelewska, „Ry­
cerze wiecznej r oz·terki ", Przegl. Kult. nr 45/1958: 
ankieta czasopisma „Le T heatre dans le Mcnde" om. 
w Dialogu 4/1961 ; Stanisław Cat-Ma ckiewicz, „Muchy 
chodzą po mózgu", 1957 ; Włodzimierz J cfimow, „An­
toni Czechow", PIW 1954, Jerzy Andrzejew:-. ki, „• O· 

t a lki ", Polityka nr 45/ 1960. 
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Dyrek lor 
Kierownik Artystyczn y 

JA JVI ACIEJO VS KI 

Ki erow n ik literacki 

ANDR ZE J F L K EWI Z 

Dyr ektor Admin is tra cyj n y 

ADAM K OMAN 

Za mówien ia na b ilet y zbio­
rowe przyjmują b iu r a Tea ru 

Koszal in 

Słup. k 

20-58 
20- ó!l 
22-€7 
24-11 
34-76 

o r a z „o R B I S" 



Antoni Czechow 

TRZY SIO TRY 

Osoby 

Olga 
Masz a 
Irina 
Andrzej Prozorow 
~atasza, jego narzeczona 
Fiodor Kulygin, 
mąż Maszy 
Aleksander Wierszynin 
Mikolaj Tuzenbach 
Wasylij Solony 
Iwan Czcbutykin 
Fierapont 
An fis a 

Henryka Jędrzejewska 
Halina Dobrowobka 
Mirosława Lombarclo 
B-0rys Borkowski 
Żelisława Malska 

Marian Nosek 
Hieronim Konieczka 
Ryszard Sza.daj 
Władysław Jeżewski 
Stanisław Wolicki 
Kazimierz Sala 
Alfreda Bayll 

Reżyseria: 

Ewa Kologórska 

Scenografia: 

:Vlarian Bogusz 

Asy5tent reżysera: 

Władysław Jeżewski 

Opracowanie 

Aleksandra 

mu~yczne: 

Szulcówna 

Premiera 'W. X. 1692 r . 


